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Po­twarz






Na­uczy­ciel ka­li­gra­fii Ser­giusz Ka­pi­to­nycz Achi­nie­jew wy­pra­wiał we­se­le swej cór­ce, któ­rą wy­da­wał za na­uczy­cie­la hi­sto­rii i geo­gra­fii Iwa­na Pio­tro­wi­cza Ło­sza­dzi­nych. Ba­wio­no się ocho­czo — wszyst­ko szło, jak po ma­śle. W sa­lo­nie śpie­wa­no, gra­no, tań­czo­no. Po po­ko­jach bie­ga­li, jak opę­ta­ni, wy­po­ży­cze­ni w klu­bie lo­ka­je w czar­nych fra­kach i bia­łych, za­bru­dzo­nych kra­wa­tach. Pa­no­wa­ła wrza­wa i gwar. Na­uczy­ciel ma­te­ma­ty­ki Ta­ran­tu­łow, Fran­cuz Pas­de­qu­oi i młod­szy re­wi­zor izby kon­tro­li Mzda, sie­dząc ko­ło sie­bie na so­fie, opo­wia­da­li go­ściom wy­pad­ki, jak to skła­da­no w gro­bie ży­wych lu­dzi, śpie­sząc się i prze­ry­wa­jąc so­bie wza­jem­nie, po­nad­to zaś wy­po­wia­da­li swo­je opi­nie o spi­ry­ty­zmie. Ża­den z nich nie wie­rzył w spi­ry­tyzm, ale wszy­scy się zga­dza­li, że ist­nie­ją na świe­cie rze­czy, któ­rych ni­g­dy nie zgłę­bi ro­zum ludz­ki. W dru­gim po­ko­ju na­uczy­ciel li­te­ra­tu­ry Do­don­ski tłu­ma­czył go­ściom, w ja­kich ra­zach żoł­nierz, sto­ją­cy na war­cie, ma pra­wo strze­lać do prze­chod­niów. Roz­mo­wy, jak wi­dać, by­ły strasz­ne, lecz przy­jem­ne. Przez okna z po­dwó­rza za­glą­da­li lu­dzie, nie ma­ją­cy pra­wa wejść do środ­ka ze wzglę­du na swą sy­tu­ację spo­łecz­ną.



Punk­tu­al­nie o pół­no­cy go­spo­darz kla­so­wy Achi­ne­jew po­szedł do kuch­ni prze­ko­nać się, czy wszyst­ko już go­to­we do ko­la­cji. Kuch­nia od pod­ło­gi do su­fi­tu za­peł­nio­na by­ła dy­mem, z któ­rym mie­sza­ły się wo­nie pie­czo­nych gę­si i ka­czek oraz wie­le in­nych. Na dwóch sto­łach roz­sta­wio­ne, po­roz­kła­da­ne by­ły w ar­ty­stycz­nym nie­ła­dzie róż­ne za­ką­ski i na­po­je. Przy sto­łach krzą­ta­ła się ku­char­ka Mar­fa, czer­wo­na ba­ba z po­dwój­nym brzu­chem.


— Po­każ no mi je­sio­tra! — po­wie­dział Achi­nie­jew, za­cie­ra­jąc rę­ce i ob­li­zu­jąc się. — Co za za­pach! Co za mia­zmat! — Chcia­ło­by się ca­łą kuch­nię zjeść! No, po­każ­że je­sio­tra!



Mar­fa zbli­ży­ła się do jed­nej z ła­wek i ostroż­nie unio­sła za­tłusz­czo­ny ar­kusz ga­ze­ty. Pod tym ar­ku­szem na ogrom­nym pół­mi­sku le­żał je­siotr w ga­la­re­cie, upstrzo­ny ka­pa­ra­mi, oliw­ka­mi i mar­chew­ką. Achi­nie­jew spoj­rzał na je­sio­tra i osłu­piał z za­chwy­tu. Twarz mu się roz­ja­śni­ła, oczy za­iskrzy­ły. Na­chy­lił się i wy­dał war­ga­mi dźwięk nie­po­sma­ro­wa­ne­go ko­ła. Po­staw­szy chwil­kę, strzep­nął pal­ca­mi i jesz­cze raz cmok­nął war­ga­mi.


— Ba! Dźwięk pło­mien­ne­go po­ca­łun­ku!... — Z kim się tak ca­łu­jesz, Mar­fo? — ozwał się głos z są­sied­nie­go po­ko­ju i we drzwiach uka­za­ła się strzy­żo­na gło­wa po­moc­ni­ka go­spo­da­rza kla­so­we­go Wań­ki­na. — Z kim to? A-a-a — bar­dzo przy­jem­nie! Z Ser­giu­szem Ka­pi­to­ny­czem. Do­bry sta­rzec, nie ma co mó­wić! Z płcią na­dob­ną tête-à-tête.


— Ja się wca­le nie ca­łu­ję — zmie­szał się Achi­nie­jew — kto ci to po­wie­dział dur­niu? Ja tyl­ko te­go... war­ga­mi cmok­ną­łem... z za­do­wo­le­nia... na wi­dok ry­by...


— Ga­daj zdrów!



Uśmiech­nię­ta twarz Wań­ki­na znik­nę­ła za drzwia­mi, Achi­nie­jew za­ru­mie­nił się.



...Li­cho wie, co ta­kie­go — po­my­ślał so­bie. — Pój­dzie te­raz, gał­gan, bę­dzie opo­wia­dał i na­plot­ku­je. Przed ca­łym mia­stem mnie skom­pro­mi­tu­je, by­dlę!



Achi­nie­jew nie­śmia­ło wsu­nął się do sa­lo­nu i zer­k­nął w bok: gdzie Wań­kin? Wań­kin stał ko­ło for­te­pia­nu i przy­braw­szy zu­cho­wa­tą po­zę, szep­tał coś do ucha, śmie­ją­cej się, krew­nej in­spek­to­ra.



...To o mnie! — po­my­ślał Achi­nie­jew, — O mnie niech go szlak tra­fi! A ona wie­rzy! Śmie­je się. Bo­że dro­gi! Nie moż­na te­go tak zo­sta­wić... nie... Trze­ba tak zro­bić, że­by mu nie wie­rzy­li... Po­mó­wię z ni­mi wszyst­ki­mi — i je­go jesz­cze na dud­ka wy­strych­nę.



Achi­nie­jew po­dra­pał się w gło­wę i wciąż za­że­no­wa­ny, zbli­żył się do Pas­de­qu­oi.


— By­łem do­pie­ro co w kuch­ni, że­by wy­dać dys­po­zy­cje co do ko­la­cji — po­wie­dział Fran­cu­zo­wi. — Ja wiem, że pan lu­bi ry­by, a mam, pa­nie dro­gi, je­sio­tra — pal­ce li­zać! Ze dwa ar­szy­ny! He-he-he... Ale à pro­pos... o ma­ło nie za­po­mnia­łem... Z tym je­sio­trem — to praw­dzi­wa aneg­do­ta! Wcho­dzę do kuch­ni i chcę obej­rzeć po­tra­wy... Pa­trzę na je­sio­tra i z za­do­wo­le­nia... że to sztu­ka pi­kant­na... cmok war­ga­mi! A w tej wła­śnie chwi­li na­gle wcho­dzi ten du­reń Wań­kin i — ha-ha-ha! mó­wi: — „A-a-a... Ca­łu­je­cie się tu?... z Mar­fą ku­char­ką.”— Też wy­my­ślił, osioł! Ob­skur­na ba­ba, a on... ca­ło­wać się! Dzi­wak!


— Kto dzi­wak? — spy­tał Ta­ran­tu­łow, zbli­żyw­szy się.


— To ten Wań­kin! Wcho­dzę do kuch­ni...



I opo­wie­dział o Wań­ki­nie.


— Roz­śmie­szył mnie ten du­reń! Mo­im zda­niem zaś przy­jem­niej by­ło­by po­ca­ło­wać się z mop­sem, niż z Mar­fą — do­dał, obej­rzał się i uj­rzał za so­bą Mzdę.


— My o Wań­ki­nie — po­wie­dział mu. — To do­pie­ro dzi­wak! Wcho­dzi do kuch­ni, zo­ba­czył mnie ra­zem z Mar­fą i za­czy­na róż­ne żar­ci­ki stro­ić. — „Cze­mu się ca­łu­je­cie?” po­wia­da. Po pi­ja­ne­mu wi­dać tak mu się zda­wa­ło. Ale ja, mó­wię, prę­dzej z in­do­rem się po­ca­łu­ję, niż z Mar­fą. Ja mam żo­nę, po­wia­dam, dur­niu ty je­den. Roz­śmie­szył mnie!


— Kto pa­na roz­śmie­szył? — za­gad­nął pop, na­uczy­ciel re­li­gii.


— Wań­kin. Sto­ję so­bie, wi­dzi pan, w kuch­ni i pa­trzę na je­sio­tra...



I tak da­lej.



Nie mi­nę­ło i pół go­dzi­ny, a już wszy­scy go­ście wie­dzie­li o hi­sto­rii z je­sio­trem i Wań­ki­nem.



...Niech im so­bie te­raz opo­wia­da! — my­ślał Achi­nie­jew. — Niech! On za­cznie opo­wia­dać, a każ­dy mu za­raz prze­rwie: — „Prze­stać, dur­niu, pleść głup­stwa! Wie­my wszyst­ko!”



I Achi­nie­jew uspo­ko­ił się do te­go stop­nia, że wy­pił czte­ry kie­lisz­ki nad mia­rę. Od­pro­wa­dziw­szy po ko­la­cji pań­stwa mło­dych do sy­pial­ni, udał się do sie­bie i za­snął, jak nie­win­ne dzie­cię; na­za­jutrz zaś już nie pa­mię­tał o hi­sto­rii z je­sio­trem. Lecz nie­ste­ty! Czło­wiek strze­la, a Bóg ku­li no­si. Złe ję­zy­ki zro­bi­ły swo­je i Achi­nie­je­wo­wi nie po­mo­gły je­go za­bie­gi. Aku­rat w ty­dzień póź­niej, w śro­dę, po trze­ciej lek­cji, gdy Achi­nie­jew stał w po­ko­ju na­uczy­ciel­skim i roz­pra­wiał o wy­stęp­nych na­ło­gach ucznia Wy­sie­ki­na, zbli­żył się do nie­go dy­rek­tor i od­wo­łał go na bok.


— Mam pa­rę słów do pa­na, Ser­giu­szu Ka­pi­to­ny­czu — rzekł do nie­go. — Prze­pra­szam... To nie mo­ja spra­wa, mu­szę jed­nak dać do zro­zu­mie­nia... Mój obo­wią­zek... Wi­dzi pan, kur­su­ją po­gło­ski, że pan ży­je z tą... ku­char­ką... To nie mo­ja spra­wa, ale... Niech pan so­bie z nią ży­je... jak pan chce, tyl­ko pro­sił­bym, nie tak otwar­cie! Ja pa­na pro­szę! Nie za­po­mi­naj pan, że je­steś pe­da­go­giem!



Achi­nie­je­wo­wi zro­bi­ło się zim­no i mdło. Jak po­ką­sa­ny przez rój psz­czół i ob­la­ny wrząt­kiem, po­szedł do do­mu. Szedł i zda­wa­ło mu się, że ca­łe mia­sto pa­trzy na nie­go, jak na zhań­bio­ne­go. W do­mu ocze­ki­wa­ło go no­we nie­szczę­ście.


— Cze­mu nic nie żresz? — spy­ta­ła go żo­na pod­czas obia­du. — Nad czymś się za­my­śli­łeś? O amo­rach my­ślisz? Za Mar­fu­szą się za­tę­sk­ni­łeś? O wszyst­kim wiem, ty bi­sur­ma­nie! Do­brzy lu­dzie otwo­rzy­li mi oczy. Uch... bar­ba­rzyń­co!



I bęc go po twa­rzy... Wstał od sto­łu i nie czu­jąc zie­mi pod no­ga­mi, bez czap­ki i płasz­cza, po­wlókł się do Wań­ki­na. Za­stał go w do­mu.


— Pod­lec z cie­bie — zwró­cił się Achi­nie­jew do Wań­ki­na. — Za coś mnie przed ca­łym świa­tem bło­tem ob­rzu­cił? Dla­cze­goś o mnie po­twarz roz­sie­wał?


— Ja­ką po­twarz? Co się pa­nu przy­śni­ło?


— A kto na­plot­ko­wał, że ja się z Mar­fą ca­łu­ję? Po­wiesz, że nie ty? Nie ty, zbrod­nia­rzu?



Wań­kin drgnął i za­dy­go­tał wszyst­ki­mi fi­bra­mi swej po­mię­tej twa­rzy, wzniósł oczy ku ob­ra­zo­wi i prze­mó­wił:


— Niech mnie Bóg ska­rze! Niech mi oczy wy­pły­ną, niech zdech­nę, je­że­li cho­ciaż sło­wo o pa­nu mó­wi­łem. Niech mnie wszyst­kie... cho­le­ry za ma­ło!...



Szcze­rość Wań­ki­na nie ule­ga­ła wąt­pli­wo­ści. Ja­snym by­ło, że to nie on na­plot­ko­wał.



...Lecz kto?...kto... — za­my­ślił się Achi­nie­jew, prze­bie­ga­jąc w pa­mię­ci wszyst­kich swo­ich zna­jo­mych i bi­jąc się w pier­si. — Któż wresz­cie?...


— Kto?... — i my spy­ta­my czy­tel­ni­ka.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]
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